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Kalendarz katolicki: 


2-go kwietnia: Franciszka. 


Przez lud 


godz. 5 minut 36 


Druga mowa posła dr. Mizerskiego 

|| wypowiedziana w sejmie pruskim 

16:go marca 1905 przy obradach nad 
etatem komisyi kolonizacyjnej. 


M. P., winien jestem jeszcze p. mi- 
nistrowi Podbielskiemu krótką odpo- 
wiedź. Znacie panowie przysłowie, że 
w sprawach pieniężnych kończy się 
(wszelka dobroduszność, lecz rychlej 
jeszcze kończy się ona tam, gdzie cho- 
jdzi o najwyższe kwestye ludności liczą- 
cej 3 miliony. 

Sądzę, że p. minister nie zdaje sobie 
zupełnie jasno sprawy z obowiązków 
i zadań zastępcy ludu. Wyborcy nasi 
nie posyłają nas tu, by panom ministrom 
mówić komplementa. — Przeciwnie, je- 
'steśmy tu po to, aby zastępować inte- 
resy ludności. Nie czyniąc tego, byli- 
byśmy »canes muti<, jak powiada 
pismo św. 

Nie było to więc złamaniem lojalności, 
jeżeli o niedostatecznej odpowiedzi p. 
ministra wyraziłem się ujemnie, był to 
mój psi obowiązek i jeżeli mi p. minister 
zarzucił, że okazałem brak rycerskości 
~ i delikatności, pytam go: na czem po- 
_ Ìega rycerskość? Sądzę, że na walce 

GE. wą Bronią; 325005 © 

Lecz czyż można mówić o walce 
równą bronią, jeżeli tak znaczna mniej 
szość, jaką tworzą Polacy, stawa przeciw 
potężnemu państwu pruskiemu, które 
w bromi nie przebiera? Wątpię, czy 
p. minister Podbielski mógłby twierdzić, 
iż w zaciętej walce, jaką prowadziliśmy 
O nowelę osadniczą, zawsze używał 
broni bez skazy. 

M. P., czyż wolno tak wysokiemu 
urzędnikowi państwowemu postawić 
rzecz, która, objektywnie wziąwszy, jest 
nieprawdziwą, jako prawdziwą, a potem 
jej nie odwołać, jeżeli nieprawdziwość 
jej poznać musiał? Dopóki p. minister 
nie wymieni nam nazw tych dwóch 
majątków na Pomorźu, rzekomo zaku- 
pionych przez polskie banki parcela- 
cyjne, dopóty będę je uważał za nie- 
istniejące. Gdyż, jeżeli kto zmuszony 
przyzna, iż twierdzenie jego tylko do 
5°% jest prawdziwe, od tego można i na 
to nowe twierdzenie żądać dowodu. 

Skonstatowałem, że p. minister Pod- 
bielski przez eały rok nie uznał za słu- 
sze odwołać twierdzenia objektywnie 
fałszywego mimo napominania po trzy- 
kroć z tego miejsca i niezliczone razy 
przez prasę i mimo to, iż jego fałszywe 
twierdzenie dotkliwą przyniosło szkodę 
setkom tysięcy synów gospodarskich. 

A teraz pytam się Was, Mości Pa- 
nowie, czyż wobec tego może mi pan 
„minister zarzucić brak rycerskości i lo- 
jalności? Sąd w tej sprawie pozostawię 
również, jak i pan minister to uczynił, 
wszystkim gentlemenom tej wysokiej izby. 

(Brawo u Polaków). 


| Mowa 
_ posła Wojciecha Korfantego, 


Wyżowiedsiana w sejmie pruskim dnia 
16-g0 marca przy obradach nad etatem 
l komisyi kolonisacyjnej. 


bi Kiedy p. minister rolnictwa Pod- 
elski zarzucił w tej wysokiej izbie 
moim politycznym  przyjacio» 
całemu polskiemu narodowi 
delikatności i rvcerskości. mieli 


; 0 
m, ale 


moi polityczni przyjaciele na ten za- 


rzut jednę tylko odpowiedź: uśmiech 


politowania. Bo zaprawdę, jeżeli wo- 
bec obecnych stosunków, wobec poło- 


żenia, w jakiem się polski naród znaj- 


duje, wobec stosunku, w jakim stoi 
rząd pruski do nas i do prądu hakaty- 
stycznego, wymaga się względem panów 
ministrów nadzwyczajnej  rycerskości, 
to jestto tylko urąganiem z naszego 
położenia. Sądzę, że p. minister rol- 
nictwa pod mianem delikatności żądał 
od nas dla siebie pobłażliwego obejścia 
się. Przez rycerskość bowiem rozu- 
miemy coś zupełnie innego; zawsze 
byliśmy rycerskimi, i pozostaniemy nimi 
w naszych walkach w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu. Pan minister rolnic- 
twa, zapomniał zdaje się, z biegiem 
czasu, pojęcie rycerskości tak jak my 
je rozumiem; między innemi przyswoił 
sobie za to pojęcie © pruskiej rycer- 
skości i o pruskiej delikatności, jakich 
przodkowie jego prawdopodobnie nie 
żeli 


mieli. 

(Bardzo dobrze! u Polaków — żywe 
zaprzeczeczenia na prawicy.) 

Mości Panowie, jeżeli się narodowi 


jakiemu w równy sposób, jak nam na | 
kroku tamuje tętna życiowa; 
ji się naród wępędza z odziedziczo- 


każdym 


nej przesiąkłej potem i krwią ziemi 
przez prawa wyjątkowe; jeżeli go się 
wypędza z miast; jeżeli p. minister rol- 
nictwa, który tu specyalnej żąda rycer- 
skości, kilka dni temu po trzykroć wy- 
rażał swój żal, iż ze wsi wygnani Po- 
lacy ciągną do miast, jeżeli usilnie 
stara się o to, aby zabrać narodowi ję- 
zyk ojczysty, jeżeli stara się by wyrwać 
mu skarb religii. 

(Żywe zaprzeczenia na prawicy.) 
Tak jest w rzeczy samej, obniżą 
się ideały religii, gdy się stara wpoić 
narodowi jakiemu religią w obcym, nie- 
zrozumiałym języku — jeżeli od stołu 
ministeryalnego kilka tygodni temu pa- 
dły pogróżki, że — nie wiem, jakiem 
prawem — zakażą nam na zebraniach 
mówić w mowie ojczystej. — 
(Głosy: mowa wyborcza —. 

marszałka.) 
Marszałek Kröcher (przerywając mó- 
wcy(: ^ 

Rzeczywiście nie wiem, w jakim to 
stoi związku z etatem komisyi kołoni- 
zącyjnej. Prószę pana przejść do etatu 
komisyi kolonizacyjnej i do poprzedniej 
debaty. $ 

Poseł Kortanty (w dalszym ciągu): 
Sądzę, panie marszałku, iż powracam 
o tyle do poprzednej debaty, że odpieram 
zaczepkę dosyć nie na miejscu ze strony 
p.. ministra rolnictwa. 

(Oho! na prawicy.) _ 

Marszałek Kröcher (przerywając mó- 
wcy): Owszem, to panu wolno, ale tylko, 
o ile to wchodzi w zakres tego etatu 
i tego, co powiedział p. minister rol- 
nictwa. Według mego zdania nie mówił 
p. minister o zakazie używania języka 
ojczystego przy nauce religii i na ze- 
braniach; wolno tylko panu powrócić 
do tego, co powiedział p. minister i do 
tego, co należy do etatu komisyi kolo- 
Ears a Pk ty (w dals iągu) 

rian w zym ciągu): 

Sądzę, że gdy się tak fr 
przeciwko narodowi, będącemu w mniej- 
szości, i gdy się z nim tak obchodzi, 
jak z nami Polakami w Prusach, to nie 
można żądać od nas rycerskości w sen- 
sie p. ministra rolnictwa. Walka jest 


dzwonek 


„walka!  T[eżeli panowie. „wystepujecie 


== Telefon Nr. 1049. = 
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Zachód BIERA f 
godz. 6 min 33 


przeciwko nam prawami wyjątkowemi, 
jakiemi są prawa osadnicze, jakiemi są 
przeróżne fundusze, przeznaczone do 
naszego wytępienia, wtedy musi ustać 
nasza grzeczność, którą p. minister myli 
z rycerskością. Pan minister oświadczył 
tu, że na Pomorzu Polacy zakupili 
40 majątków; pozostał jednak jeszcze 
dłużnym dowodu na to, gdzie te majątki 
leżą i kto je zakupił. Jeżeli na mocy 
takich nieprawdziwych twierdzeń tworzy 
się potem prawa wyjątkowe przeciw 
rozmaitym dzielnicom, wskutek czego 
cierpią miliony pruskich obywateli, nie 
wolno wtedy p. ministrowi skarżyć się 
na brak rycerskości z naszej strony, jeżeli 
my wzamian za to ostro przeciw niemu 
występujemy. 
(Brawo! u Polaków.) 


W obronie wychodźców polskich. 
? Do krakowskiej »Nowej Reformy« 


»Zaintrygowany artykułami »Nowej 
Reformy< o agitacyi rusko-pruskiej prze- 
ciw polskim robotnikom, udałem się 
‘dzisiaj do Nowego Bierunia, oddalonego 
-od granicy austryackiej o 2 kilometry, 
celem naocznego przekonania się o sto- 
sunkach tam panujących. Już niedaleko 
granicy spotkałem gromady naszych ro- 
botników, wracających z kuferkami pie- 
szo do Oświęcimia. Wdałem się tedy 
z nimi w rozmowę i pytałem, dlaczego 
wracają? 

Ze łzami opowiadali, że jest ich w Bie- 
runiu około 3 tysięcy, a wracający dzisiaj 
dopiero przyjechali na miejsce, gdzie 
zobaczywszy swoich rodaków w stra- 
szliwej nędzy, uciekają  czemprędzej 
z powrotem do kraju. Wszyscy rebo- 
nicy zgodnie twierdzili, iż ruscy księża 
namówili ich do szukania zarobku 
w Prusach. Wielu z nich pokazywało 
mi drukowane odezwy rusko-niemieckie 
o 4 stronicach, gdzie im w Prusach 
złote góry obiecują. W odezwie jest 
jeden ustęp pouczający, iż tylko tyle 
pieniędzy brać należy, ile na kolej po- 
trzeba, bo w Prusach dostaną natychmiast 
robotę. 

Na I stronicy tej odezwy wyryso- 
wany jest ruski wieśniak, wracający je- 
sienią z Prus z worem pieniędzy w ręku. 
Tymczasem to, co w Bieruniu zobaczy- 
łem, przejmuje grozą. 

„ Od miesiąca tysiące mężczyzn, ko- 
biet i dzieci, skuszonych przez ruskich 
księży, żyje w strasznej nędzy, bo przy- 
jechawszy bez pieniędzy, nie mają za 
co żywności kupić, a roboty nie ma. 
Wielu z nich sprzedaje za parę groszy 
ubranie, obuwie, nawet bieliznę ze sie- 
bie, żeby chleba kupić. W barakach 
robotniczych panuje już tyfus głodowy. 
Wewnątrz baraków powietrze takie, iż 
w ciągu minuty można zemdleć! Ro- 
botnicy przeklinają agentów i odgrażają 

im 


Niestety między robotnikami są i Po- 
lacy ze wschodniej Galicyi, mówiący 
czysto po polsku, którzy za naniową 
drugich wyjechali, a teraz płaczą i na- 
rzekają a szczególnie dziewczęta. Księża 
ruscy napychają sobie kieszenie, biorąc 
po 3 marki od głowy skazanych na nędzę 
wychodźców. 
ogłodzie, a na powrót do kraju nie mają 
funduszów? Co dalej będzie z mieszczę- 
śliwyimi ?« 
"Po 


głoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
|kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. 


Agenci każą im czekać na robotę 


dane powyżej szczezółv zdaia sie. 


PZTO 
SED A 
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Z DARA RW A N f RZ 75.7 
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u polskiego ha Sląsku. 


-. Jmionia słowiańskie: 
2-go kwietnia: Sudomir. 


wprost być nie do uwierzenia, jeżeli 
atoli rzeczywiście zgadzają się z prawdą, 
w takim razie manipulacye agentów od: 
nośnych są wprost łajdackie i karygo* 
dne i słusznie pisze » Nowa Reforma«, 
że sprawą tą powienien wreszcie są 

się zająć i w pierwszej linii pociągnąć 
do karnej odpowiedzialności oszukańd 
czych agentów, którzy prowadzą w GR 
licy wschodniej formalny handel ludźmi 

gdyż nie podobno, aby policya austryack 
w Oświęcimiu o tem wszystkiem ni 

wiedziała i nie była w możności udzielić 
namiestnictwu wskazówek. 

Atoli nie mniej powołanemi do wkro* 
czenia w tę sprawę są, naszem zdaniem, 
także władze pruskie, skoro przecież 
»ruskie biuro dla wychodźtwa< ma swą 
stałą siedzibę w Nowym Bieruniu, a wi 
na terytoryum skiem. Jakkolwiek! 
tam wśród czekających tygodniami da 
remnie na pracę robotnikami znajdują, 
się także Polacy z Galicyi, których 
rząd pruski, zdaje się, nie ma zamiaru 
wpuszczać do kraju, to przecież po- 
mimo tego chyba jest obowiązkiem 
władz pruskich starać się przeszkodzić 
temu, aby ludzie, którzy nic nikomu! 
nie zawiniwszy, padli ofiarą wyzysku, 


w dodatku jeszcze ginęli z nędzy ij 
głodu. Władze pruskie powinny jak- 
najprędzej sprawą tą się zająć i wynik, © 
swych 


starań ogłosić, 
wzburzoną opinię. 


Sprawa zapowiedzianych reform 
w Xrólesiwie polskiem. 


Jeszcze przed tygodniem rozchodziła 
się radosnym echem po całej Polsce 
wieść o uchwale komitetu ministrów ro- 
syjskich, zapowiadającej doniosłą refor- 
mę w szkolnictwie Królestwa Polskiego. 
Uchwała taka rzeczywiście też zapadła, 
tylko że komitet ministrów, zapewne pod 
presyą zaciekłych reakcyonistów rosyj< 
skich, wnet zmienił swe zapatrywanie. 

Oto wedle informacyi warszawskiego 
korespondenta » Czasu — już w sobotę 
otrzymać miał kurator warszawskiego 
okręgu szkolnego Szwarc od ministra 
oświaty telegram następującej osnowy: 

»Na posiedzeniu komitetu ministrów 
jednogłośnie postanowiono * odrzucić 
wszystkie pretensye. (»Pretensye« t. j. 
kwestya wprowadzenia w szkołach pol- 
skiego języka wykładowego. Przy. Red.) 
Co się tyczy wykładu polskiego języka 
w tymże polskim języku, to chociaż 
kwestya ta nie spotkała się z energicznym 
oporem, to jednak postanowiono odłożyć 
decyzyę do czasu obznajomienia się 
członków komitetu z materyałami w tej 
kwestyi i z niezbędnemi informacyami. 
Uczniów 7 i 8 klasy, którzy nie stanęli 
na wezwanie, należy uważać za zwol- 
nionych, w myśl postanowienia specy- 
alnej narady pod prezydencyą Jermo- 
łowa. Żydów i Rosyan ukarać o stopień! 
wyżej. « Głazow. | 

Korespondent dodaje objaśnienie, że 
uczniów siódmej i ósmej klasy uważać 
należy za całkiem straconych dla nauki 
szkolnej, gdyż istnieje przepis, zabrania- 
jący przyjmowania uczniów najwyższych 
klas nawet do prywatnych zakładów, 
naukowych, chociażby za złożeniem 
egzaminów. 


aby uspokoić 


i 
, Jak wobec tego zwrotu zachowają 
się uczniowie i rodzice w Królestwie, - 


niędaleka przyszłość na to odpowie. 
owyższa nowa uchwała komitetu 
ministrów zdaie sie niweczyć wszelkie 
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nadzieje, i to nietylko odnośnie do re- | ` Manifest czyni 


„iform szkolnych, lecz także i w innych 
j,dziedzinach życia społeczno politycz- 
me o, gdyż wykazuje, że w najwyższych 
‘kołach petersburskich znów górę wzięła 
reakcya. Tymczasem nagle i nad wszel- 
kie spodziewanie zjawił się w środę 
(jak już wczoraj o tem pisaliśmy pod 
ostatniemi wiadomościami) manifest cara 
o Królestwie Polskiem, wystosowany 
do warszawskiego generał-gubernatora 
Maksymowicza. Manifest ten, tak jak 
sam w sobie jest bardzo niewyraźny, 
jest też niewątpliwie nowym objawem 
tej niepewności i wahania się, jakie 
„objawiają się obecnie w najwyższych 
sferach w Petersburgu. 

Manifest wspomina o »potrzebach«, 
które uwydątniły się w »Przywiślańskim 
okręgu« po latach 40, a więc od cza- 
sów powstania. Znaczyłoby to, że rząd 
zrywa niejako z polityką, wdrożoną 
z powodu powstania roku 1863. Rów- 
nocześnie przyczyny nieuwzględnienia 
dotąd przez rząd tych tych potrzeb, 
szuka manifest w rozruchach obecnych, 
które były właśnie następstwem odpor- 
nego dotychczas stanowiska rządu wo- 
„bec potrzeb Królestwa. Następstwa 
(wzięto więc za przyczynę, którą nie- 
zgrabnie się  zasłonięto,  przyczem 
Ww sposób prawdziwie naiwny odpowie- 
dzialność za niedbalstwo rządu zrzucono 
na sprawców rozruchów. 

~  Zagadką sfinksa jest cały ustęp 

o »nadmiernych żądaniach« co do granie 

lęzyka państwowego. Tkwi w tym ustę: 
pie manifestu zapowiedź jakiegoś zwrotu 

w dotychczasowem stanowisku rządu 
wobec praw języka polskiego. Jakiego 
rodzaju będzie ten zwrot, niepodobna 
przewidzieć po tem wszystkiem, co nas 
świeżo spotkało w sprawie szkolnej. 

Znamienne też jest to zwrócenie się 
do generał-gubernatora, aby on przy- 
stąpił do wypracowania reform, które 
dotąd zawsze wypracowywano w mini- 
sterstwach. 

Represya i widoki reform, widoczn 
zamiar oddzielenia społeczeństwa pol- 
skiego od inicyatorów rozruchów: oto, 
co przynosi manifest, którego pojawienie 
się jest prawdziwą niespodzianką. 

. Na wszelki sposób demonstracyjne 
niejako nazywanie Królestwa Polskiego 
j»okręgiem Przywiślańskim<, gdy prze- 

: |cież podpisany pod manifestem car przy- 
brał sobie oficyalny tytuł »króla pol- 
jskiego< — a nadto silne akcentowanie 
nierozerwalności Królestwa z Rosyą, 
'czynią niesympatyczne wrażenie i mimo 
woli nasuwają przypuszczenia o nie- 
szczerości zamiarów, mających zapewnić 
rt polskiej zaspokojenie jej po- 
trzeb. z 


Walerya Szalay. 


za kraj i braci. 


(Opowiadanie historyczne), 
10) (Ciąg dalszy.) 
$ V. 

Po wyjściu rycerza von Dornhelm, 
„Henryk chwilę jeszcze rzucał się w gnie- 
'wie bezsilnym, w końcu jednak musiał 
wezwać rycerzy, by naradzić się co czy- 
'nić teraz należało. 

Poczęli więc ściągać potężni wojow- 
nicy do wspaniałego namiotu cesarskiego, 
a chmurne ich twarze wróżyły nie we- 
soły koniec narady. Jakiś czas prze- 
rzucano zdania obojętne i słowa puste, 
snać zebrani próbowali się wzajem jak 
ów szermierz, co nim cios zada, bada 
wpierw czyli przeciwnik nie odbije mu 
cięcia — tu jednak nikt nie śpieszył się 
z owem słowem wyraźnem, co €iosem 
być miało. Aż Regenstein sprawę 
postawił jasno. 

— Co tu słowa puste przelewać! — 
rzekł krótko, ze zwykłą sobie otwarto- 
ścią. — Klęskę nam zadano i chodzi 
nam o to, czy warto stać dalej pod tą 
budą, która całe wojsko może nam 
zbawić! 

— Graf Regenstein radzi, by ustąpić? 
— spytał zjadliwie Zbigniew. — Czyli 
to chwały nam przymnoży? 

— Nie przysporzy nam jej i zdobycie 
warowni — odparł spokojnie rycerz — 
bo nim dostaniemy ją, siła żołnierzy 
poegnie, a temu znów pewno Bolko rad 

ędzie! . 
— Jako żywo! — przytwierdzili inni. 


3 Ha, skoro tak — rzekł ze złością 


Zbi 
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P f 


dyktatorem Królestwa. 


W jaki sposób 
skorzysta on ze swej władzy, czy iwjakiej 


formie zasięgnie wiadomóści o »potrze- 
bach« ludności, — dowiemy się zapewnie 
niedługo. 

Na wszelki sposób nowy general- 
gubernator przyjechał już do Warszawy 
z pewną polityczną marszrutą, jak tego 
dowodzą jego mowy powitalne do urzę- 
dników, którzy mu się w Warszawie 
przedstawiali. W przemówieniach tych 
wspomniał Maksymowicz o zamierzonych 
przez rząd »reformach«. Powołując się 
na ukaz carski z I2 grudnia, wzywał 


nowy generał-gubernator do »szczerego ` 


służenia dla dobra ludności, do prze- 
strzegania prawa, i wspólnej pracy, 
którą ogrzać winno uczucie miłości dla 
ludności, o której sprawy mamy się 
troszczyć «. 

W związku z tym »programeme 
Maksymowicza i dzisiejszym ukazem 
carskim zostaje bez wątpienia oficyalna 
wiadomość z Petersburga, że komitet 
ministrów obradował nad kwestyą wła» 
sności wiejskiej Polasów w 10 zacho- 
dnich guberniach, dalej nad prawem 
Polaków wstępowania do służby rządo- 
wej i możliwości zniesienia niektórych 
ograniczeń. We wtorek obrady nad tą 
sprawą mają być ukończone. 

Zapowiedzi te atoli wobec chwiej- 
nego usposobienia miarodajnych kół 
petersburskich i wobec niewyraźnej 
treści manifestu carskiego, brać należy 
na wszelki sposób bardzo krytycznie 
i z wielkiem zastrzeżeniem. 


z waz 


Zabór pruski. 


Mandat posła Korfantego. 
Sprawa unieważnienia parlamentar- 
nego mandatu posła, Korfantego, które 
miało nastąpić w wtorek lub środę,została 
na razie odroczoną. Od marszałka za- 
leży, kiedy ją umieści na porządku 
dziennym. 


Na 5 miesiące więzienia 
sakazany został odpowiedzialny redaktor 
»Gazety Gdańskieie p. Wróblewski za 
rzekomą obrazę księdza proboszcza dr. 


A ę p wew 


Schroetera z Oliwy. 


„Polska bezczelność”. 


Jeden z kupców warszawskich otrzy- 
mał z Torunia od pewnego tamtejszego 
kupca w odpowiedzi na posłane mu 
cenniki polskie list następującej treści: 
» Podziwiam pańską bezczelność, że pan 
mnie, c ""kowi »Ostmarken- Vereinu« 
przesył - «wój cennik! Nie mam nawet 


gniew, — to nie pozostaje nam nic, 
jak pokłonić się Wojsławowi i o prze- 
baczenie go poprosić żeśmy mu spokój 
zakłócili, nim pójdziemy dalej, jak psy 
odegnane! 

— A choćby! — odpar? porywczo 
Puppo. — To i to lepsze byłoby, niż 
gdyby pan nasz wojnę miał przegrać! 

Zaąmięszanie rosło — jedni zapal- 
czywsi, rwali się do szturmu, nienawiścią 
płonąc ku Głogowianom — spokojniejsi 
radzili by odstąpić. 

— I jakaż w tem ujma dlą nas?! — 
dowodził z ogniem Puppo von Dorn- 
helm. — Toż jeśli pobijemy Bolka, Gło- 
gów poddać się nam musi — a wtedy 
— hej! — zapłacimy mu za wszystko! 
— kończył z zawziętością. 

Cesarz ręką skinął, na znak że mó: 
wić chce, ucieszyło się wszystko, on 
tymczasem kończył rozmowę cichą ze 
Zbigniewem. 

— Nie ustąpię! — rzekł wreszcie. — 
Nie słuchają mię, tedy zmuszę ich do 
posłuszeństwa! 

— Zgubicie, miłościwy panie, siebie 
i wojsko! — rzekł ponuro Świętopełk 
czeski. 

— Uczynimy więc tak! — rzekł 
Regenstein. — My straty mamy, ale 
i im w warowni ciężko — poszlijmy 
więc raz jeszcze, może poddadzą się, 
chociaż, jeśli Wojsław tam dowodzi, to 
nie wielką ma nadzieję! 


— Bo wy jeno zło widzicie wszędy! . 


— sarknął Zbigniew. 
Regenstein zbyt sławnym był ryce- 
rzem, by go dotknąć mogły te przy- 


cinki, uśmiechnął się jeno pobłażliwie. | 


— Byle nam wasze rady wyszły na 
dobre! — odparl. 
— Regenstein dobrze mówił, — rzekł 


Henryk. — [Jutro rano posłów wyszłemy 1 
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Z Osieczny piszą do <Orędownikae: 
Gospodarz Łagoda, członek Kółka rol- 
niczego w Swierczynie, odebrał mandat 

ny na 30 marek za to, że niósł wie- 
nieo na p urzebie śp. patrona Jackow- 
skiego. Sprawę oddano sądowi do roz- 
trzygnięcia, bo Łagoda twierdzi, że 
wieńca nie niósł, chyba, jak mówi, ka- 
ręby mógł zapłacić za to, że widział orła 
polskiego na ratuszu, lub że nie zdjął 
czapki przed figurą koło bramy ber- 


lińskiej. 
Wydalenie. 

Znana artystka dramatyczna, pani 
Gabryela Morska-Popławska, która przy- 
była przed dwoma tygodniami do Po- 
znania na gościnenne występy w teatrze 
polskim, otrzymała od policyi poznań- 
skiej nakaz opuszczenia granic państwa 
pruskiego najpóźniej do dnia I-go kwie- 
tnia. Władze pruskie uznały gościnę 
p. Morskiej w teatrze poznańskim za 
groźną dla całej monarchii Hohen- 
zollernów. 


Zabór rosyjski. 


Szczegóły zamachu na barona 
s Nolkena. 


Doróżkarz, który wiózł oberpolicmaj- 
stra, nazywa się Jan Kurek, ma lat 27. 
Skutkiem wybuchu ogłuchł on zupełnie 
i częściowo stracił mowę. Porozumiewać 
się z nim można jedynie piśmiennie. 
Opowiada on, że ogłuszony przez wy- 
buch spadł z kozła na bruk; obok niego 
znajdowała się doróżka jego połamana 
i podziurawiona. Konie również zostały 
ciężko pokaleczone. 

» Warszawskij Dniewnik« donosi o po- 

ższym zamachu: 

Podług słów rotmistrza N. P. Szepela, 
który jechał wraz z oberpolicmajstrem 
na Pragę, obaj wyjechali z Ratusza do- 
roźką parokonną po otrzymaniu wiado- 
mości o wybuchu w cyrkule praskim. 
Rozmawiając o tem wypadku z baronem 
Nolkenem, rotmistrz Szepel, siedzący 
z lewej strony, na Nowym Zjeździe 


przypadkowo rzucił okiem na praw 
Chodnik i spostrzegł Te E E 


rzucił coś pod pojazd. Nagle coś za- 
błysło, jakby silny wybuch magnezyi. 
Wybuchu Szepel nie słyszał, ale silna 
fala powietrza odrzuciła go na bok po- 
jazdu. Dorożkarza już na koźle nie 
było, jakby nagle przepadł. Szepel spo- 
strzegł, że baron Nolken siedzi bez 
czapki, trzymając się za kolano. Pojazd 
od razu się zatrzymał. Szepeł wypro- 


Jakoż nazajutrz, poselstwo niemieckie 
stanęło pod bramami warowni, żądając 
poddania jej. Wojsław rozradował się 
wielce: właśnie przemyśliwał jakby tu 
przerwę w szturmach uzyskać, a tu 
sposobność nastręczała się sama! Wy- 
szedł tedy ochoczo naprzeciw wysłanni- 
ków cesarskich. . 

— Spróbowaliście już na sobie, co 
to znaczy potęga niemiecka! — rzekł 
von Dornhelm, stojący na czele posel- 
stwa. — I wiecie, że gdybyśmy jeno 
chcieli kamień na kamieniu nie pozo- 
stałby z waszej budy! 

Staszek, stojący za Wojsławem w je- 
dnej chwili rozpłomienił się, jako że 
porywczy był nad miarę i oburzyła go 
czcza przechwałka Niemca. 

— To czemu nie skruszyliście onej 
„budy, jak powiadacie, jeno zmiątaliście, 
aż się kurżyło za wami?! — odciął 
natychmiast. 

Twarze posłów krwią się oblały, 
Wojsław zaś zwrócił się do śmiałka 
z brwią grożnie ściśniętą. 

— Milczęć tam! — rzucił ostro. — 
Wasza miłość — mówił, zwracając się 
do rycerza von Dornhelm. — Nie smyk 
on, jeno ja jestem wodzem tutaj; obaj 
zaś i wy i ja wiemy, jako na wojnie bez 
ofiar ciężkich obejść się nie może i nie 
zawsze ten, co pierwsze pole odzierży 
zwycięzcą bywa na ostatku! 

Niedawno mówione o Wojsławie, że 
naturę ludzką zna na wskroś i umie nie- 
tylko mieczem do woli swej ją nakłonić, 
jakoby u Bolka Chrobrego praktykował | 


teraz Puppo wziął jego słowa za przy- 
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krwią. Podbiegli dwaj żołnierze. Za- 
częto szukać dorożki. Zatrzymano jednę; 
dorvżkę, poproszono gości z niej o ustą-' 
pienie i udano się do Ratusza. 

Rotmistrz Szepel narazie nie czuł. 
żadnego bólu, ogłuchł jednak na prawe, 
ucho. Później okazało się, że bębenek, 
dl agi uchu pękł, a na lewej nodzej 
było głębokie skaleczenie. Dorożkarz, 
rzucony z kozła, nie został pokaleczony, 
ale również ogłuchł. i 

Wskutek wybuchu, w Zamku zostały 
wybite 23 szyby. = 

Jak donosi » Kur. Warsz.<, Nolken ma» 
na całem ciele 120 ranek. 


Wiadomości ze świata. 


Zjazd e: górników 
w Berlinie. 


Środówe posiedzenie rozpoczęło się 
dyskusyą nad referatem p. Hasemanna 
w sprawie uregulowania czasu pracy 
szychtowej. Z polskich delegatów brali, 
w niej udział pp. Idziński z Laurahuty, 
Wierzbica z Bottropu, Królik z Byto- 
mia i Regulski, członek komisyi siedmiu, 
W końcu pryjęto rezolucyę Hasemanna 
z małemi poprawkami jednogłośnie. 

Nastąpił referat p. Efferta o wydzia- 
łach robotniczych, poczem posiedzenie 
odroczono. 

Obecnymi byli na posiedzeniu także 
posłowie Brejski i Korfanty. 

Delegaci »Polskiego Zjednoczenia 
Zawodowego« wnieśli, aby do regula- 
minu pracy (Arbeits-Ordnung) dodano 
następujący paragraf: 

§41. Zarządy kopalń są zobowią-, 
zane doręczyć polskim robotnikom regu- 
lamin pracy w ich języku ojczystym. 

Proces o kradzież materyału 

kolejowego, 
toczył się w Zgorzelicach na Doln. Ślą-' 
sku już 6 dni, skończył się niespodzie- 
wanie wczoraj, ponieważ oskarżeni przy- 
znali się do winy. Skazani zostali: 
kupiec Friedeberg na 4 lata więzienia 
i 5 lat utraty praw honorowych — po- 
liczono mu 6 miesięcy przebytych 
w więzieniu śledczem; rysównik kole- 
jowy Passarge I i pół roku więzienia; 
administrator materyału kolejowego Büt- | 


| tner: na rok więzienia. Tylko jeden, 


z oskarżonych został uwolniony, admi- 
nistrator materyału kolejowego Fraake. 
Oszustwo podjęte na wielką skalę wy-, 
warło w swoim czasie ogromne wrażenie. | 


Redemptorysta uwolniony przez lud | 
z więzienia. | 

Znakomity kaznodzieja, superyor 
klasztoru OO. Redemptorystów w Sa- 
bles d'Olonne (we Francyi, ks. Ribier, 


znanie się do niemocy i radość błysnęł 
mu w oczach. 

— Znać żeście rycerz doświadczony! 
— odparł pochlebstwem, chcąc ująć 
starego. Zrozumiecie też, że szaleń. 
stwem byłoby bronić się dalej! Mówię 
tedy szczerze: otwórzcie bramy, a ©:sarz 
łaski wam nie poskąpi! 

Wojsław drgnął i błyskawica mi- 
gnęła mu w średnicach, ale się po- 


wściągnął. 
— Niech i tak będziel -= rzekł 
wreszcie. — Nie będę się dłużej opierał, 


jeno do króla Bolka poszlę, przedsta- 
wiając mu, że bronić się-dłużej nie mo- 
żemy i poddać się musimy; gdy posłańcy 
wrócą z przyzwoleniem, natychmiast 
bramy otworzę. 

Niemiec rzucił się oburzony. 

— Co znowu?! — krzyknął gniewnie. 
— To kpiny chyba! Bolesław nigdy na 
poddanie się nie zezwoli! 

— Kto wiel Król wie dobrze, kiedy 
opór stawiać można i krwią naszą darmo 
szafować nie będzie! 

— Cesarz nigdy nie przystanie na to! 

— A ja warowni nie poddam inaczej. 

Puppo gniewny odjechał do cesarza; 
nad wszelkie spodziewanie Henryk przy- 
jął warunki Wojsława. 

— Dobrze — rzekł. — Powiedz im, 
że dostaną pięć dni rozejmu i posłów 
ich przepuszczę, ale mi dadzą w zakład 
pacholąt pięcioro, synów najznaczniej- 
szych Głogowian! 

— I co ztego?! — wybuchnął stary 
wojownik, — Oni za pięć dni mury 
naprawią, pacholęta odbiorą i twierdzy 
nie poddadzą, waodjżay się na sile! 

— Nie twoja rzecz! — odparł zimno 
Henryk, — Czyń, coć rozkazano, 
ʻa o resztę nie pytaj! j 


(Ciąg dalsży nastąpi) = 
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,Combesa, został skazany na grzywnę 
w kwocie 3000 franków. Ks. superyor 
mie chcial tej sumy uiścić, mówiąc, że 
władze rządowe wygnały go z domu, 
lktóry jest jego własnością. W obec 
tego kazał Combes ks. Ribiera uwięzić. 
Czcigodnego kapłana ubrano w suknie 
aresztanckie, jak zwykłego zbradniarza. 
‘Prześladowanie znosił cierpliwie, obsta- 
jąc przy swych prawach. Ludność 
miejscowa, znana z głębokiej religijności, 
postanowiła uwolnić z więzienia kocha- 
nego i poważanego zakonnika. Ubadzy. 
mieszczanie żebrali między sobą 3000 
fr. poczem tłumnie ruszyli przed mury 
więzienne. Jeden z obecnych zapłacił 
grzywnę i ks. Ribiera musiano uwolnić. 
Gdy się zjawił wśród tłumu, serdecznym 
owacyom nie było końca. 


Wiadomości potoczne. 


Sląsk. 


Katowice. W wtorek odbyli tutejsi 
pomocnicy piekarscy zebranie, na którem 
uchwalono następujące żądania: 1) mie- 
szkanie i utrzymanie poza domem praco- 
„dawcy, 2) ustalenie minimalnego za- 
robku tygodniowego na 8 mk., 3) jeden 
(wolny dzień w tygodniu dla odpoczynku, 
4) zniesienie pracy nocnej i 5) zapro- 
'wadzenie Io-godzinnego dnia pracy. 
| "Warunki te przedłoży pracodawcom 
‚osobna komisya, a w razie gdyby nie 
przyszło do porozumienia, wówczas za- 
pewne przyjdzie do strajku piekarzy 
'w Katowicach. 

— Pewnemu tutejszemu woźnicy na- 
łożono 3 mk. kary za to, że pozostawił 
swe konie na ulicy bez dozoru, podczas 
gdy sam się zabawiał przy kieliszku. 

arą tą czuł się atoli pokrzywdzony 
ji założył rekurs do sądu, lecz nie tęgo 
na tem wyszedł, gdyż sąd skazał go 
na 9 mk. kary i poniesienie kosztów. 

— W Sosnowcu bawi obecnie towa- 
„rzystwo dramatyczne pod dyrekcyą pana 
Józefa Puchniewskiego, najstarszego z 
(dyrektorów teatru polskiego na prowin- 
cyi: Pan J. Puchniewski stara się o ile 

[możności grywać sztuki autorów swoj- 

skich. 

pr s deiełelnońizcjago ion również znana 
jw Petershurgu, Moskwie, Odessie, Ry- 
|jdze, Tyflisie i innych miastach cesar- 
lstwa rosyjsk., gdzie z dużym nakładem 
‘glosi slowo polskie, którego tak po- 
jtrzeba dla braci naszych, zamieszkałych 
zdala od swego kraju, a że nie szczędzi 
nakładu, daje i tą razą tego dowód 
jw Sosnowcu, bo pomimo tak ciężkich 
(„czasów sprowadza na gościnne występy 
panią Przybyłko-Potocką, znakomitą ar- 
tystkę teatrów warszawskich, której pła- 
cić będzie za jeden występ rs. 150, 
mając nadzieję, że nie tylko mieszkańcy 
Sosnowca, ale i nasi rodacy zamieszkali 
w Katowicach przybędą na wszystkie 


przedstawienia z udziałem p. Przybyłko- ļ pięknie wykonano 


za opór stawiany tego lata likwidatorom 


Potockiej, i dopomogą, ażeb y jego usiło- 


wania i dobie chęci nie poniosły strat. 


„Repertuar z udziałem pani Przybyłko- 


Potockiej będzie następujący: 

W sobotę dnia 1-go kwietnia »Ba- 
gienko«, sztuka oryginalnie napisana 
przez B. Gorczyńskiego, ciesząca się 
obecnie diżem powodzeniem w teatrach 
warszawskich. i 

W niedzielę, 2 kwietnia »W małym 
domku«, sztuka w 3 aktach orginalnie 
napisaną ©*7ez Rytnera, i »Kolacyjka«, 
komedra v I akcie Szugelera. 

We w* rek 4 kwietnia » Walka mo- 
tylie, komedya w 4 aktach. 

We czwartek 6 kwietnia »Odkupie- 
nie«, sztuka oryginalna Szukiewicza. 


Bogucice. Smutny i straszny w 
swych skutkach przykład niezgody 
małżeńskiej zdarzył się w rodzinie mu- 
larza S. w Koszutce. S., będąc chorym, 
wezwał swą żonę, aby mu przyniosła 
świadectwo choroby _(Krankenzettel), 
żona atoli, która jest podobno bardzo 
niegodziwą i kłótliwą, nie spełniła ży- 
czenia męża, który tak to sobie wziął 
do serca, że przeciął sobie gardło nożem. 
Odwiezfono go do lazaretu, lecz rana 
jego jest tak niebezpieczną, iż pewnie 
nie będzie go można zachować przy 
życiu. 

Szopienice. Spadkobiorcy Gische- 
go, którzy są właścicielami tutejszych 
zakładów przemysłowych, nie chcieliby 
płacić w tutejszej gminie podatku pro- 
cederowego i procesują się o to z za- 
rządem gminy. Atoli w dwuch instan- 
cyach, w wydziale powiatowym i obwó- 
dowym, wygrała sprawę gmina, dy- 
rekcya dóbr spadk. Gieschego jednakże 
apeluje dalej. 

Brzezinka. Rychło dostał się na 
ławę oskarżonych chłopiec szkolny To- 
masz Kodroń, który w czerwcu z. r. 
przemocą wydobył z zamkniętego kosza 
zegarek i 3 marki gotówki. Za kradzież 
tę zuchwałą sąd skazał młodego zbro- 
dniarza na miesiąc więzienia. 

Ładna to pociecha dla rodziców, 
którzy teraz zapewne będą robili sobie 
wyrzuty, że tak źle wychowali swego 
synalka. Rodzice pamiętajcie, że ciężko 
odpowiadać będziecie za wychowanie 
swych dziatek, pamiętajcie, że wasz to 
w pierwszym rzędzie obowiązek dać 
dzieciom religijne i cnotliwe wychowa- 
nie, że powinniście uzupełnić szkolną 


naukę dziecka, jeżeli dziecko to wykła- 


danych w języku obcym, niemieckim, 
prawd wiary św. nie rozumie. 

Załęże. Nabożeństwo za pielgrzy- 
mów z Załęża do Częstochowy odprawił 
25 marca ojciec ks. Bazyli przed cu- 
downym obrazem Matki Boskiej, i to za 
ks. Adamczyka, który wyjechał na kilka 
tygodni za granicę. 

Przy tej sposobności nadmienić wy- 
pada, że fotografie uczestników piel- 
grzymki już nadeszły i można je nabyć 
u p. Sitka, który był przewodnikiem 
pielgrzymki. Fotografie podobno bardzo 
i spodziewać się 


własnych Ę 
składów. | 
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Kolorowe 
trzewiki 


w gustownych barwach, 
odpowiednie do tego- 


rocznego sezonu. 
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i urzędnikòw. 
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Trzewiki ciąg. dla panów, 
gładkie, wytrzymałe f. 


Trzewiki oląg. dla panów 
obsadz., pr. Wichsled., 
eleg. trzew. na ulicę 


PICO". YZ SYNA 


BANÓWA e 26 OZ Żak 


Zautani 
auianie, 
którem mnie darzą miliony moich odbiorców, jest naj- 
lepszym dowodem bezprzykładnej Sławy mego przed- 
siębiorstwa. 


Milka przykładów naszej taniości: 


79 Trzew.dla pan. do sznur. HA Trzew. dia dam na guzikach 
Boxcalf, bardzo 105 


BO Trzew.dła dam na guzikach 

i do sznurow., 
M.  odpowiedina cena m. 
Dla górników trzewiki, buty L'buty z cholewami do kopalni 


- w możliwie wielkim wyborze. 


należy, że każdy z uczestników zgłosi 
się po nią. zę 

Król. Huta. Tutejsi golarze i fry- 
zyerzy uchwalili za strzyżenie włosów 
w sobotę i niedzielę pobierać podwójną 


cenę. Następnie postanowili lokale swe 
zamykać o IO rano w pierwsze święto 
Wielkanocy, Zielonych Świąt i Bożego 
Narodzenia, a o godzinie 2 po południu 
także w świeta kościelne, nieurzędowe, 
o ile święta te nie przypadną na dzień 
wypłaty albo na sobotę. 

Bytom.  Tutejsza rada "miejska 
uchwaliła na swem ostatniem zebraniu 
obniżyć podatek komunalny o Io pro- 
cent, a więc z 160 na I50 procent po- 
datku dochodowego. Następnie poru- 
szono między innemi także sprawę 
ewentualnego przyłączenia Rozbarku do 
Bytomia, które staje się coraz bardziej 
koniecznem. 

— Cudem prawie uniknęło strasz- 
nego nieszczęścia niedawno temu kilku 
górników na kopalni »Pokoju«, Mieli 
oni zjeżdżać na nocną szychtę do po- 
kładu 420 m. głębokiego, lecz ponieważ 
jeszcze się wszyscy. nie zebrali, więc 
wstrzymali się jeszcze ze zjazdem, ocze- 
kując przybycia reszty. . Tymczasem 
spuszczono na dół próżną szalę, która 
się nagle urwała, spadając 300 m. głę- 
boko, i rozbijając się na kawały. Owi 
górnicy mogą więc Bogu dziękować, że 
skutkiem opóźnienia swych druhów na 
czas nie zjeżdżali, i opóźnieniu temu 
zawdzięczają też życie. 

Zabrze. Rada gminna Starego Za- 
brza uchwaliła zakupić od księcia Don- 
nersmarka kawał ziemi przy szosie do 
Sośnicy, gdzie pobudowanym zostanie 
lazaret gminny. Za budowisko płaci 
gmnina 5 marek od kwadratowego 
metra. 

Tarn. Góry. Na tężec karku zmarł 
tutejszy rabin dr. Emmerich, licząc 35 
rok życia. Wypadek ten jest dowodem 
że tężec karku czepia się nie tylko 
dzieci, ale także i starszcch osób, i za- 
szło już też kilku takich wypadków. 


Ostatnie wiadomości. 


Odwrót. 

Londyn. Rosyjskie wojska, które 
cofnęły się z Finczentin, koncentrują 
się 25 mil na północ od Feszunu. 

Berlin. Z Tokio donoszą, że Japoń- 
czyczy postępują szybko na obu skrzy- 
dłach armii rosyjskiej i że coraz wido- 
czniejszem jest, iż usiłują ich odciąć od 
Charbina. Rosyanie wobec tego cofają 
się niemniej spiesznie w dolinę rzeki 
Sungari. 


Sensacyjna wiadomość. 
Paryż. Do »New Jork Heralda« 
donoszą z Petersburga, że kiąży tam 
pogłoska, iż car usiłował popełnić samo- 
bójstwo. Wykonaniu zamiaru tego prze- 
szkodziła w ostatniej chwili carowa 
matka, car jednak miał ją zranić w rękę. 


w Burgu 


fabryki obuwia p. mzedessrotom 


ul. dworcowa 28-29. 


Ta 


i do sznur.,czerw.i brun, 


trzewiki na ulicę modne, Spe > zka Mureti pE 
Trzewiki . dia panów, Trzew. dla dam na guzikac rzew. dla na 75 
ładkie (Wichsleder), 0e I do sznur.,(Wichsled.), BO s=be dacia 85 
dno dobry mater. “M. — wytrw. trzew,na ulicę ~ M 


* Trzew. dl. panienek a Dr 20 
7% 1 do sznur. (Wichs en, 3 
wytrw. trzew, do szkoły 4.80 VMA. 
Trzew. dla chłopoów(Wichs- 3 go: 
led),, z ćwiekami, wyt. w.5,90 Ym. 


>New Jork Heralde donosi dalej, że car 
szej wojny. on się wyrazić, że; 
gdyby był zmuszony podpisać pokój 
jako zwyciężony, nie mógłby nadal pozo- 
stać carem. e y : 
Zaburzenia na Krymie.  — 
Jałta. Gebernator ogłasza, że spo- | 
kój będzie w krótkim 'czasie przywró- | 
eony i że on nie opuści miasta przed, 
nastaniem zupełnego spokoju. riS] 
Petersburg. O rozruchach «Jaki 
dnia 26-90 marca donoszą tutaj nastę- | 
pujące szczegóły: i 
Tłum napadł na koszary policyjne, 


i uwolnił wszystkich aresztowanych. _ 


Zrabowano 50 sklepów, domy bogatych | 
mieszkańców i budynki, będące własno- /' 
ścią dworu carskiego, zostały - spalo- 
ne. Tłum nie pozwolił na ratowanie 
płonących budynków, ale. nie dopusz- 
czał się morderstw. Wojsko, które na- 
deszło, przywróciło spokój. Miasto jest 
puste. 

W Liwadyi zrabowano wszystkie 
budynki, należące do dworu carskiego. 
Rodzina szambelana carskiego, Marty- 
nowa z trudem zdołała się uratować. 


Cholera w Rosyi. 
Petersburg. W gubernii rostow- 
skiej nad Donem wybuchła cholera. 
Z powodu wojny brakuje lekarzy do 
zwalczania strasznej tej epidemii. 


Sprawy towarzystw. 
Królewska Huta. Przyszłe posiedzenie 
Tow. gimnast. »Sokółe odbędzie się w niedzielę 
2-go ietnia o godźinie 4-tej po południu 
w sokolni przy ulicy Hajduckiej nr. 46. Sza- 
nownych ów uprasza się o jak najliczniej- 
sze przybycie, Goście mile widziani. 
Czełem! Wydział. 
Zaborze. W niedzielę, dnia 2-go kwietnia 
odbędzie się o godz. 6 wieczorem wałne ze- 
branie Tow. »Czytelni dla kobiete w Zaborzu, 
na którem nastąpi wybór nowego zarządu. 
O liczny współudział prosi Zarząd, 
Lipiny. Związek katolickich robotników 
odbędzie swoje zwyczajne zebranie w niedzielę 
2 kwietnia o godz. 6 wieczorem na malej sali 
p. Panka. Szan. członków uprasza się o liczny 
udział. Zarząd. 


Zupy 


Kiełbasa grochowa 


- Jtohenlohe. 


Swój do swego! 

Chociaż obuwie i skóra znacznie podrożała, 
sprzedają pomimo tego po dawnych najtań- 
szych cenach, ponieważ ribupiter przesz: 
roku wielkie zapasy po niskich cenach. W 
każdy u mnie taniej kupi, amżeli gdzieindzi: j, 
Ręczę za dobrą robotę z najlepszej i najpięx 
niejszej skóry. Szczególnie tanio dla dzieci o< 
komunii św. od najskromniejszego do piękn' 
szego obuwia. 

Robię także na obstaluoek. Również przyję) 
muję wszelką reperaturę. 

Mikołaj Masalski, mistrz szewski w Lipinach. 


+ 


Wielkanoc 


kolorowe trzewiki w wszelk rodzaju. 


2y z 


PUPA OPO BA AO MOZE ANY S S, T A EA ENT 


|DO 


arderoba, 
na wiosnę| 


dla Paa i chłopców 


M5 wyśmienity krój i wzorowe wykonanie. "WB 


Ubrania la przystępujących | 


do komunii Świętej | 


eS elegancko leżące i beznagannie odrobione, tylko z dobrej materyi | 


SE 10 do > seme 


3 Palta eleganckie nowości eaa i RWE BĘ 4 18 a 


Í Ubrania żakiet. z” sj Tę mąż 00 "20 14 mk, a 
i Płaszoze * "ie peleryną z kudłów Wigry KE 11 mk. 

A Ubrania tużurk. g5% 7 gkom. kó pięzszored. wyko 30) mk. g 
| Sztryk. ubrania dla chłope. W" ;SYmyskich cenach, | 
H Spodnie * "wi i modnej mery jadne deseris 6.50, sso t Mk. | 
E Spodnie dla chłopc. 


z kaftanik., szewiot, manschester, jakoteż 


aztrykowane w wielkim wyborze. 
R różne fasony z kudłów i szew., także impragowane 
a Peleryny nie przepuszczające wody, 22,—, 20. Sne at 14 — 12 mk. 


|| Garderoba dla młodz., ©» peleryny, pala ta. a praktyemis [a 


Garderoba dla chłopców, ggg I wyborne seaią 


ubrania, płaszcze, pyjeka i SE: dla SD roku i w e cenach. 


| Tylk yalista że ; 
Wam | Telefon 15. 


wii» krawiecka dla panów. 


4 Tanie wykonanie eleganckiej 
z garderoby męskiej i chłopięcej na miarę 
$ pod kierownictwem zdolnego przykrawacza. 
EG; Ręczy się za dobre leżeniee i beznaganne wykonanie. YB 
Bogate zaopatrzony skład tylko najmodniejszych materyi, które się g 
sprzedaje także na metry. 


Znaczków rabatowych =s 


odbiorców zdi 
gotówkę po ściśle 


Ea 


o uy ala ie tak 


tysi ce. do wmagań obecnch *3e* 


często nych życzeń moich Sa 
się dać perg Szan. odbiorcom przy kupnach za 
niskich cenach 


natychmiast płatne 


|| = 3, procent rabatu, == | | 
l Hermann | 
i Rosenthal, 


ia Bytom GaS. Rynek 
A . (obok L. Tichauera składu kiełbas). 


e Największy skład 
„deyan, garderoby meskiej i chłopięcej f 


EF" gotowej i na miarę. "W8 
Beznaganne leżenie przy najlepszem wykonaniu, to są zalety mojej konfekcji. 


PEC 


tP TP “Halmann aO 
Patenty en == = 
wystarają się i użytkują ty | zt t abli ce 


ulica Krakowska 25 
skóry i obuwia. 


[BGROTEEE | 


AS Zak pno 
ZKE 
R. 


- Emil Misera, Zd Wład. 
$ Długiewicz. g 


Korzystająca wyprzedaż obuwia | |ie temani w każdej wiei 
po zdumiewająco tanich cenach. p ros c 
Buty do roboty yi GM mk Bl 
Altred Wachsmann Józef Schneider Ja 
ETT Tillowitz O.-S. 


OJzOać 


Aby tutejszym strejkującym górnikom 
coś szczególnego podać, ŚR od wo SĄ 
% kwietnia r. b. począwszy 


| | nai 


Kto chce regulatory, 
zegarki kieszonkowe, 
tukondiki, pierścienie, 
kolczyki "itd. wyjątkowo 
tanio kupić, niech się uda 
w Bottropie do 


zegarmistrza 


Th. Scen 


ul. Główna 36 L piętro 

z (Hauptstr) 
Wykonuję także wszel= 
kie reparacye ze= 
garków bajecznie tanio, 
mianowicie: wyczyszczenie 
I mk, sprężyna I mk, 

szkło 20 fen. 


brania 
na miarę 


pod gwarancyą za bezna- 
ganne leżenie po 


mk. 22,50 


z prima modnych resztek 
materyi poleca 


fotę Zolkowitz 


Xaiowice 
ul. St: Stawowa 5 tylko I. piętro. 


jako też obuwie 


' po kb aeii tanich cenach. _ 


© Obuwie „ > ET A a 


F r. Pawel Tichler 


Ołwawcie interesu! 


Szan. Publiczności Św zy że i okolicy donoszę 
niniejszem, iż z dniem 15-go marca rb. Et rig przy 
nowyin kościele ul. Vortmannstr. nrs 


polską księgarnię. 


> Mam na składzie wszelkie artykuły piśmienne 
oraz wyroby papierowe, krzyże, figury Świętych, 
szkaplerze, różaúce it. d. 


Książki modlitewne i wiązanki 


w wielkim wyborze. 

Przyjmuję obrazy do oprawy I wszelkie prace $4 

w zakres ten wchodzące. 
Okoliczności te, iż towar o ile możności sprowa- g$* 

dzam z polskich firm, jako i to, ił mem zadaniem za- 
wsze będzie, żeby Szan. Publiczność pod każdym wzglę- 
dem co do ceny i dobroci towaru jak najrzetelniej 
$g obsłużyć, uprawniają mnie do miłej tej nadziei, że Szan. © 
„j Rodacy moje przedsiębiorstwo jako prawdziwe polskie 

poprzeć raczą, (Z szacunkiem 


J ózeń Poida. 


Dom towarowy 


|| Nathan jj Poręa 


na święta wielkanocne. 
7 Oddział I. 
Towary kolonialne. 
Cukier, kawy w wszelk. gatunkach, rodzynki, 
migdały, iinta, piewe do kołacza itd. Ę 


Ces RENE ie: dzieci. ==== 


Bielizna, krawaty, kapelusze, parasola, trzewiki 

imaterye na suknie do Komunii św. w olbrzymim 

wyborze, tylko lepsze gatunki. — Firanki, cho- 
dniki i obrusy także w wielkim wyborze. 

wszystkich «mks otrzymają moi Szan. 

$ Odbiorcy 5% rabatu 


dei pęka płoć. 
mydło 2 | 2 mleka li lliowego 


z konikiem na tasco 
Ber sieer mrp a Radebeul 
ze znakiem ochronnym: „konik na lageg“ 
DE „day N ipea inie) ejskiej, | € 
penn a, O. Kiehler, f- 
Schulz, drog., Emil Heller, 


Dom 


s4 pomieszkaniami i rocznym 
dochodem 1440 mk. w Małej 
Dąbrowce, oraz 


gospodarstwo 


z wielkim ogrodem. na którym 

można postawić kilka domów, 

i 2 łąki są zaraz do sprzedania, 

Franciszek Broda, 
Mała Dąbrówka. 


i Jo * AMC skład żelaza 
`. Rybnik, Rynek 


$ j poleca 
wszelkie artykuły budowlano, 
tregry żelazne, gwoździe, gips, trzolnę, 
tekturę (papę) na dacie, okucia do okilen $ 
| drzwi, BEE" maszyny rolnicze, "Wg | 


Prima opolskio dachówki on cementowe | fizy 
sprzęty domowe i kuchenne. 


ER ojzchi ipo aj g rzy” 


Dobrego 


piasku 


do budowy dostarcza tanio 


Robert Pietruszka 


„budowniczy w. Lagrahucie. | 


SPOŁKA PARCEE ACSINA 


w Bytomiu, ul. Koszarowa nr. i 
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. , Kasernenstr. D 
poleca swą 


kasę oszczędności (szparkasę) 


i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3, 4, 4'4 i 5 od sta; zależąie 
t od czasu wypowiedzenia, 
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż 


5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 

Większe i mnie'sze parcele gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia. 
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 
Biuro nasze i kasa otwarte codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. I w poł. 


Eeey 


X 


NAAG GGAGOGGE 


„Górnoślązak: 


z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 
z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 


Przez lud — 


== Telefon Nr. 1049. = a 


RED 


Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy  jednołamowy. c= 24 
IA orazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
_Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


j a 00000 
Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się ER 
ulicy Beaty (Beatestrasse) | nr. 16. 


F 


Uświadomienie ludu 


jest najważniejszem zadaniem pism pol- 
skich. Cel ten jednak tylko wtenczas 
osiągnięty być może, jeżeli w każdym 
domu polskim znajdzie się szczerze 


polska gazeta. Komu więc zależy na 
tem, aby szerokie masy ludu polskiego 
podnieść pod względem oświaty naro- 
dowej i obywatelskiej, ten niech rozpo- 
wszechnia szczerze polskie pisma. Jest 
to zadanie bardzo wdzięczne, a tem 
łatwiejsze, że cena pism naszych jest 
bardzo niska. 


Rozmaitości. 


Humor amerykański, W kilku ban- 
kach miasta amerykańskiego Wyoming 
wytworzyły się w ostatnich czasach 
niemile różnice zdań między klientami 
a urzędnikami, które doprowadziły, sto- 
sownie do obyczajów krajowych, do 
tego, że obie strony poczęstowały się 
wystrzałami rewolwerowemi. Jeden z ban- 
ków tedy, pragnąc uniknąć takiego 
obrachunku, rozesłał do swoich klientów 
i na ścianach lokalu swego porozlepiał 
owce treści następującej: »Klientów, 
... mnięmają, „że, zaszla pomylka, 


Feldstr. 3 *%% Bottrop (Westf.) %: Feldstr. 3 Katowice, ul. Bismarcka nr. 10 
wykonuje wykonuje 
= t i d a 
ubrania gpro 2ed qaaa ; 


ę W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 
© wi 


eiki wybór materyi na ubrania wszelk. rodzaju. 6 > 


o 


SEZ ME —— 


Jan Swoboda, mistrz a 


w obliczaniu lub w księgowaniu, uprasza 
się jak najuprzejmiej, “aby nie strzelali, 
zanim nie przekonają się o istotnym 
stanie rzeczy. Ludzie obcy, lub oso- 
biście urzędnikom nieznani, winni, wcho- 
dząc do banku, trzymać ręce wysoko 
nad głową, gdyż'inaczej mógłby personał 
bankowy do nich strzelać. Depozyty po- 
ległych w lokalu bankowym osób prze- 
chodzą na własność banku. Bank nieprzyj- 
muje żadnej odpowiedzialności za zagi- 
nioną w jego lokalu broń lub noże. Zwra- 
camy uwagę osób, które pragną szyb- 
kiego załatwienia swoich interesów, że 
gaszenie świateł przy pomocy strzałów 
z dubeltówki itp. może raczej opóźnić, 
niż przyspieszyć pracę urzędników. Bank 
pod żadnym pozorem nie pokrywa 
kosztów pogrzebu tyeh klientów, którzy 
zabici zostali w lokału bankowym pod- 
czas godzin biurowych lub po za niemie. 


Rezolutna żona. Na znakomity spo- 
sób wydostania pana majstra z knajpki 
wpadła pewna pani majstrowa w Prusach 
Zachodnich. Pan mąż świętował w po- 
niedziałek, a nie obyło się i bez „tego, 
żeby i we wtorek z koleżkami nie za- 
bawić się przy »piwku«. Tego jednakże 
pani majstrowej było za wiele. Majster 
ów należał do chwalebnego kunsztu 
szewskiego, więc pani majstrowa nie 
wiele myśląc, zabrała warsztat pod ramię 


Adolf Rosenberger 


Katowice, n Stawowa 16 


'jahr 1905 die 


i nuże z nim do oc Tu ustawiła |. 


3 Józef Sewer 


ubrania 


gustownie poa gwarancyą dobrego leżenia. 


86296.3823:0008€8662 


stół przed mężulkiem, zapraszając go 
grzecznie, by choć tutaj popracował, 
kiedy w domu nie chce. 


żarciki od koleżków kupkowych, a nasz 

an majster, jak niepyszny, zabrał stół 
i stołek i wrócił w zacisze domowe, 
gdzie go żona mile przywitała. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiser]. Postamt für das II. Viertel- 
in Kattowitz erschei- 
nende Tageszeitung 


„Górnoślązakć 
mit der Gratisbeilage ` 
„Rodzina chrześciańska: 


fir zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 
Mk. 


2,02 
(imię i NAZWISKO) eee a 
T V T ESES E A S AA 
Obige M......... erhalten zu haben, 


bescheinigt 
FAE RE E i |. 2 


Kasa PON aE 


Posypały się | 


PORU ABEC ECRBŚÓWERDA| 
Świeży kołacz i krepil 


Edward Restel, Katowice, ul. Grundmanna 34, 


Kandel win Feliksa Orlickieyo 


H. Epstein, handel skór, 
. Katowice, Rynek 8. 


Największy skład skór na podeszwy, Fall- tęć 
leder (skóra przyszwowa), cholew, skór dla 4 

siodlarzy, włosów, szabraków i filców. $ 
=== Ściśle rzetelna usługa zapewniona. 


hrania m wię tła panów od 2000 mk. pac. f 
palta ma miarę dla panow od 1800 mk. pocz. f 
| spodnie na miarę dla panów od 600 lik. pot ; 


Także przyjmuję gdzieindziej zakupioną 
roenn do A pdin 


f Proszę zważać na moje {i 


[3 886" okna wystawne. "BR $ 


go] 


Pieroni Par sobie 2) 


jak się Pan w zeszłym roku gniewał na trzewiki gdzieindziej zakupione © 
Przeto zakupuj Pan na wiosnę tylko rzeczywiście dobre, tanie gatunki i 


BEZ 


Naprzykład sprzedaję: |. 
Wysokie buciki z guzikami, 


. kołkowane, z skóry końskiej, trwała, rzetelna aż 
po 22—24 25—26. 27—30 ++ +31—35 
b 2.25 2.75. 3.2550 aż” 8. „15 mk 


Kamaszki dla chłopców, kolkówane 4.00 x | 
„Kamaszki dla chłopców, prima wykaraje 5.00. Ik. 
Pluszowe trzewiki domowe dla panów jn; i 
4 - Wyśmien. kamaszki z chsadzią . 

| bo kamaszki 2 onay m i 


ytilika 
dom obuwia | 
Król. Jluta, ul. Cesarza 38 


jest. najodpowiedniejśzem źródłem zakupna | 


| dla ad ców i idziewczął 


Buciki 
Trzewiki (ią pań 
Półkamószki, 


ubior tak prędko się nie zniszczy, jak obuwie, dla tego trzeba być przy zakupnie ostrożnym. pó. oO 
„... Firma Pyttlik, która już od czasu jej istnienia szcze, dlny nacisk na to kladzie, aby jej 
rzeczywiście wypróbowany, dobry gatunek już za a niską GE s Aa EO kos P+ 


w Pyskowicach (peiskretscham) 


ES” cennik win SE 
węgierskich, reńskich, możelskieh, czerwonych it. d 


każdemu na żądanie darmo i franko. 


nie dotykaj Pan ZEE mających żadnej ię ai PORY piai 


ES A BL" M 
okręg klienteli pneg: i KU sprzedaje, 


Kasik il Uk I hs tiy, pea 450 K 
dla pań 2 guik 


ž końskiej skóry, bz zob gy 


ki g smik 


— r 


i Ae TS NE 
Trzewiki z spinkami dla robotników 5, 4 3.65 mk,- 
Kamaszki dla roboiników — ®© 
Kamaszki dla robotn., pi 
Kamaszki 


> 
i EJ 
= = 4 
Zamówienie. 3 
Niniejszem zamawiam na H kwartał 190$ 


„&órnoślązaka“‘ 


z odnoszeniem do domu — bez odnoszeni 
(co nie stosowne należy przekreślić) 


i 


mm arm ANIA —- StyCZNiA 1905 
NAZWISKOŚZZZ ZE 


mieszkanie: _................._....... 


ulica numer i które piętro: 


To zamówienie należy wyciąć i odda 
podpisane człowiekowi, który »Górno« 
ślązaza« roznosi. 


Żarty i dowcipy. 


Na stacyi kolejowej. Garso 
Befsztyk i filiżankę kawy|! Mam 20 min 
czasu l rzą 

— Proszę o dwie korony! 

— Jakto? Mam płacić z góry? 


A jakże, pan mógłby pojechać, ni i SE 


wszystko będzie gotowe. 


poleca w każdy targ 


wysyła swój 


do szturow. 5.50 4.50 nk. 
z spinka i 4, 3.00. nk. 
robota ręczna, $ „4, 3.50 nk. 


-4,50 nk. 


ok, SĄ 13 e; 


POW kawa! 


SRNL UZO EEES POP aoi IA 


NYSA PZW Fay ACE YE YY 


wo otwarto! 
GeeS., Bulwar 7 


Sprzedaż (| m. LUuckhardit 


Za nast. 


gotówkę | dom mebli i towarów 


Meble Yo pory, (GRAFAOFOHA 
Zegarki. « Wózki Ola dzieci. 
Mbrania Ola przystępujących ðo Komunii Św. 


Z-gi skład przy ulicy dworcowej nr. 35 


tam gdzie niebieskie tablice z napisami się znajdują, wprost nad Taterką 


Kanalizacya. 


Szanownym właścicielom domów 1 gruntów z Laurahuty 
i Siemianowic polecamy się znowu do + potrzebnych 


projektów osuszenia 
gruntów, domów i innych. 


Zwracamy szczególnie na to uwagę, że podejmujemy się wy= 
' konania tychże zakładów ze znajomością rzeczy na 
podstawie długoletnich doświadczeń na tem polu, jak również 
dostawą wszystkich do tego należących materyałów 
pol najdalej sięgającą gwarancyą i po najtańszem obliczeniu 
osztów. 
Zamówienia przyjmuje każdego czasu nasze 


biuro filialne w Laurahucie, 
ul. Hugo 5 I. piętro na lewo, telefon nr. 1, 
które również chętnie służy z dalszą wiadomością i doradą. 


‘| Oberschlesische Beton- und Tiefbauunternehmung - Ksioyarnia „Sórnoślązakać | Szanownych czytelników z Rożdzienia i okolicy 


Nasza kasa płaci od złożonych 
m3 OSZCZĘJdNOŚCI Qom 


1h’ za kwartalnem wypowiedzeniem, 
57h za półrocznem wypowiedzeniem, 
5 za rocznem wypowiedzeniem. 


Kto ma u nas dedozyt złożony, a kupi grunt od nas, 
temu wypłaca kasa nasza depozyt nawet bez wypowiedzenia 
Adres: 

Rank Parcelacyjny, Posen, 


Victoriastrasse 12. 


| ET oleca dzieła pedagogiczne Reuss- | ZAWiadamiam, iż mam na sprzedaż 
| i G. m. b. H. w Gliwicach. hera do bardzo prędkiej i najła- © 
| 7 RZRZEZE WORA DAREK R a a a CA twiejszej nauki jezyków obcych AREN zki 
$ | 6 e - aa s bez Nauczyciela z objaśnieniem SIĘ E KJ 
m AN: s Pay wymowy i z kluczem pod tytułem: 


toni 3 DARA Bez stałyci ceni ESE KEI STE Sa g 
R Paltoty o f2 m po. Jupy o5 m. p p 
D gii » i2 , s Paltoż Y 2 jetw.p. d GUSZEWNĄ, d 


a amouczek | dla dzieci orzystępujących do Komunii świętej 
meem | jako też wszelkie książki wydawnictwa Karola 
Polsko - Hiemiecki, kurs zwał s a S raftgi 
Deno r Paemieckh z) jo | Miarki w Mikołowie, „Chwała św. Józefa“, 
30, Co ten. i Loo mk. — kurs | „Droga do nieba“ wydawnictwo ks. prob. Skowronka. 


J.szy 2,00 mk., kurs II-gi 4 m. 
Só "Ub ia wykonane lepiej, | Fere terepi, kors : Jee. tej spescpowaci na PORA że kto 5 ne 
i ee sa ran aniżeli na miarę a Gramatyka Folsko- Fran | mówi abonentów na »Górnoślązaka«, otrzyma podarek. 
E otrzy ma się tylko jak wszystkim wiadomo > polsko - Auclelski, k Z powardewm ; 
BB { , zys , | ngteis urs 
J- 2,00 mk. — k II- k. 
PNE TARCE? Franciszek Rychter 
urs Il-gi 4,50 m 
| oso e ApS ona. | 8 Z e. : dom. par MEDI 3 


mówkami angielskiemi 1,25 mk. 


Zęby 


wprawia, płombiuje I wyrywa 


„u starego Blumenjelia 


Ex PAEA właściciel Georg Blumenjeii Rag 
Rynek 24. Bytom GS. Rynek 24 > 
oi bok s”arej apteki. | AA 
2 Nie pozwólcie się przez wiele nowo zaprowądzonych składów | wazelkich innych operacyi 
> aż uwieść, gdyż, „najlepiej jest pozostąć przy starem. 3 N. M orkówakć 
5 założony, 1 1860. , Piero ś 1860. | Król. Hua (Kónigshitie) 
p | Boz stałych cen! pdea g J AA 


„Nakładem i czcionkami »Gómoślązakas, sp. wyd. = ogr.. E Ea alei „Odpowiedzialny. Antoni Wolski w Katowicach, _ AZ N E PA 


E 


Do cowych budynków "ZA 


wszelkie materyały budowlane | 


jak tregry, cement, gids, trzcinę, gwożdzie, 
piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
tti 
—— Najtańsze ceny. 


S$. Wrzeszinski ðawnie i Adolf Jgel 


ul. Grundmańska Katewice ul. Grundmańska. 


